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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju

       [image: image2.png]



Witamy w kolejnym numerze „Szałasu”
Drugi numer w tym roku i piąty od czasu wznowienia pisma. Tematyka, jak zwykle bardzo zróżnicowana, dotyka istotnych kwestii Kręgu jako całości oraz poszczególnych jego członków z osobna. Zamieściliśmy również słowem kreślony obraz woodcraftera, czyli kolejne przybliżenie myśli Czarnego Wilka.
Swoją drogą może ktoś z was posiada archiwalne numery „Szałasu” poprzedniej redakcji, tak aby dało się ustalić łączna numerację pisma? 
Coś o odpowiedzialności

Życie towarzyskie w harcerstwie

Umawiałam się, że Szwagrem, że będę pisać artykuły dotyczące technik harcerskich. Sama wybrałam tę tematykę i od września nie zmieniłam zdania na temat tego jak ważne jest abyśmy wciąż zadawali sobie pytanie „po co?”. Po co samarytanka? Po co chodzenie po mapie? Po co uczyć ludzi węzłów? Mimo to dzisiaj zdecydowałam, że napiszę o czymś innym. To coś co dzieje się trochę samo, z drugiej strony trochę może wydawać się z sprzeczne z podejściem „technikowym” a jednak jest równie ważne a może nawet ważniejsze niż zdobywanie konkretnych umiejętności- o towarzyskim aspekcie bycia harcerzem.

Jakiś czas temu zastanawiałam się nad tym jaka jest moja siostra- Didi, generalnie sądzę, że większość z Was wie, że jest między nami aż 10 lat różnicy mimo to dogadujemy się dobrze i chętnie spędzamy razem czas. Jako, że jest moją siostrą i trochę też dlatego, że jest młodsza, czuję się za nią odpowiedzialna. Myślałam o tym jak potoczy się dla niej czas dojrzewania, gimnazjum, liceum, w jakie środowisko „wpadnie”. Nie mogę być przy niej ciągle, chronić jej przed narkotykami, alkoholem czy np prostytucją. Wierzę, że moja siostra jest rozsądna i potrafi mówić „nie” jednak bardzo cieszę się, że jest harcerką i chciałabym by jak najdłużej nią została, bo idealistycznie wierzę, że to nie tylko pomaga jej się rozwijać, ale też chroni ją przed wpływem tzw. „złych” rówieśników. A potem pomyślałam o tym, że to niebezpieczeństwo czyha też na każdą z moich Kalin i równie mocno na chłopaków, z którymi współpracuję. Dziś myślę, że harcerstwo jest ważniejsze niż tenis, angielski, szkoła muzyczna, balet, karate czy jakiekolwiek inne zajęcia pozaszkolne. Dzieci powinny być w harcerstwie bo tu jest fajnie, ale ich rodzice powinni posyłać je tu bo to je rozwija i chroni.
Wydaje mi się, że sporo osób, które dość długo są w harcerstwie odchodzi z niego kiedy idzie do liceum i trudno już czuć się częścią klasy czy innej grupy nie pijąc alkoholu, potem kolejna fala odchodzi kiedy stwierdza, że chce zamieszkać ze swoim chłopakiem lub dziewczyną, ale o nich dziś nie będę pisać. Ja sama nie tak dawno byłam w liceum, był to dla mnie strasznie ważny czas i chętnie go wspominam. Był on jednak też z różnych powodów wyjątkowo trudny, np. dlatego, że tak bardzo chciałam być lubiana, niezależna, wolna. Bardzo ciągnęło mnie do życia na luzie, nawet bardziej do narkotyków niż picia(może dlatego, że wiele osób brało i że to co zakazane bardziej kusi). Miałam szczęście bo w odpowiednim momencie poznałam Beatę. Zostanie w harcerstwie nie było aktem mojej silnej woli, raczej nagle znalazłam tu, po Policku2, swoje miejsce, swój autorytet, swoje Kaliny, swoją drużynę i Megi, która wierzyła we mnie bardziej niż ja sama i której nie chciałam więcej zawieźć. Wpływ moich przyjaciół „z zewnątrz” został zneutralizowany. 

Dziś pomyślałam sobie, że jako komendantka i  zastępowa  muszę dbać bardzo mocno o to, żebyście czuli się w Kręgu potrzebni, ważni, lubiani, żeby zawarte tu przyjaźnie były ważniejsze niż wpływy zewnętrzne. Piszę o tym, bo sądzę, że to Wy w dużej mierze odpowiedzialni jesteście jak ludzie czują się w zastępie czy w harcerstwie w ogóle. Chciałabym zachęcić Was do zwracania na to większej uwagi. Nie uważam, że dla każdego harcerstwo jest najlepszym wyborem, ale nie chciałabym by ludzie odchodzili bo inna grupa jest ważniejsza a raczej z powodu świadomej i dojrzałej decyzji, które nie niosłaby za sobą odrzucenia ideałów, których Przyrzekamy bronić.

Z życia Kręgu
O instruktorach

Ostatnia niemoc sejmikowa skłoniła mnie do refleksji na temat instruktorów naszego Kręgu. Wprawdzie kwestia sejmiku obejmuje również członków Agłony, którzy instruktorami nie są, jednak chciałbym ograniczyć ten artykuł do kwestii statusu osób z lilijką na ramieniu.

Do niedawna Agłona była bractwem instruktorskim. Nie chcę powiedzieć przez to, że i bardziej elitarnym ale na pewno członkostwo było bardziej prestiżowe. Chociaż jest to akurat kwestia drugo rzędna, a nawet uboczna. Bardziej chciałbym zaznaczyć, że działania Agłony stanowiły w owym czasie nie tylko odskocznie dla instruktorów od codziennej pracy harcerskiej (wypady, imprezy integracyjne) ale skierowane były również na pracę metodyczną. Zwłaszcza tego drugiego aspektu w kształtowaniu instruktorów brakuje dziś najbardziej. Obecnie nie mogę oprzeć się wrażeniu, że instruktorzy są w Kręgu zaniedbywani. Do funkcji instruktorskiej nie przywiązuje się już takiej wagi z racji tego, że większość uprawnień i przywilejów można nabyć w o wiele prostszy sposób, poprzez członkostwo w Bractwie, które to nie jest związane z posiadaniem stopnia instruktorskiego. Pociąga to za sobą kolejne negatywne skutki w postaci marginalizacji znaczenia instruktorskiej braci oraz indywidualnego rozwoju jej członków.
Powszechnie wiadomo, że każda akcja powoduje reakcję. Najlepszym więc dowodem na potwierdzenie tezy „zlania się” nieinstruktorskiej części Agony z instruktorami jest odpowiedź tych drugich na zaistniałą sytuację w postaci (c)herbatek u Megi. Nie jest to tyle akcja separatystyczna, zmierzająca do wyłamania się instruktorów z Agłony, co raczej mająca na celu podkreślenie odrębności i tożsamości instruktorskiej. Tym bardziej, że jest to inicjatywa oddolna, więc potrzeba jej zaistnienia jest silniejsza niż w przypadku inicjatyw odgórnych oraz  nieoficjalna, nie objęta planem pracy Kręgu. Za wcześnie jeszcze aby mówić o powszechnym wychodzeniu instruktorów na barykady z transparentami typu „Instruktor też harcerz” czy „Halo! My też tu jesteśmy!” jednak umacnianie więzi instruktorskiej w ten sposób jest zalążkiem cichej rewolucji. Rewolucji w pozytywnym tego słowa znaczeniu oczywiście. I pomimo tego, że żaden przewrót w tym kierunku na razie nam nie grozi ze względu na wymogi prawne magicznej piętnastki, wyraźnie widać na podanym wyżej przykładzie chęć powrotu do korzeni.
Instruktorzy mają prawo do tego żeby ktoś się nimi zajął. Niestety na ich (a raczej nasze) wołanie odpowiada głuche echo. Instruktorów w Kręgu jest niewielu, a co za tym idzie, pojęcie bezrobocia jest tu zupełnie obce. Często różne funkcje są obsadzane przez jedną osobę właśnie z racji braku kadry instruktorskiej. Oczywistym jest również fakt, że każdy instruktor ma też swoje życie prywatne, które niezwykle efektywnie ogranicza często pole manewru. Pozostaje więc praca samemu nad sobą, do której każdego z Was instruktorów zachęcam, oraz nieoficjalna integracja.
Pamiętajmy, że Krąg jest taki, jacy są w nim instruktorzy. 
Coś do poczytania
Poselstwo Indianina
Indianin pozostawił nam następujące poselstwo:
Był wielkim prorokiem w przyrodzie. Był silny, dopóki żył na słońcu, a kiedy pod presją przeprowadził się do domu, został on Samsonem z ostrzyżonymi kędziorami. Właściwość tego sposobu życia uzasadnił doskonałością swojego ciała. Był żyjącym protestem przeciwko życiu w domach. Nam może on pokazać lepiej niż ktokolwiek inny, jak cieszyć się z życia w wolnej przyrodzie i jak omijać czyhające na niego niebezpieczeństwa.
Był mistrzem leśnej mądrości, najstarszej z wszystkich umiejętności, tej, która przede wszystkim krzewi mężne właściwości. Do leśnej mądrości należy siła, szybkość, obrotność, odwaga, znajomość lasów i tworów leśnych, gwiazd, wód, umiejętność piastowania roślin i wszystko, co zdolnego człowieka doprowadzi do ścisłego twórczego stosunku z czystą przyrodą pod błękitnym niebem. I w tym zakresie Indianin może nam być wodzem bardziej, niż ktokolwiek inny.
Głosił święty obowiązek czczenia, upiększania i doskonalenia swojego ciała.
Szukał we wszystkim piękna. Uczy nas, że kiedy w sobie mamy ducha piękna, możemy wnosić piękno do wszystkiego wokół siebie. Uczy nas, jak zrobić pięknym każde narzędzie, każde naczynie, część odzieży, i dom, nawet każdy ruch. Jego pieśni, legendy, tańce, ceremonie i obyczaje uzasadniały w codziennym życiu, jaki jest jego duch. I w ten sposób chyba nikt na świecie nie potrafi wykonać tak pięknych namiotów, nakryć, koszyków, kanoe i innych. Rzeczy te wyrażały rozpowszechnioną wiarę Indianina, że Wielki Duch jest we wszystkim, wszędzie i ustawicznie.
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